
Rak ¥ V  IJis ■ Gdańsk, na wtorek 2-go lutego 1915. Nr. 14.^-vvK»w™gysige*aŁaBgH^r<K»B!aaanMW i

i „Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we 
| wtorek czwartek i sobotę z dodatkami: Gwiazdka Niedziel- 
( na, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze- 
| '.nysiowiec, Anioł Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy.
B----—

Gdańska
Prawda a Bogiem!

| Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 rak., ■/. odnoszeniem do I 
( domu przez listowego 1,49 mk.. w Gdańsku i mk., z odniesień, i 
! do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje sit; po 15 lec. płatnych 
| w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego. f
( Adres : „G a z e t a G d a ń s k a" Danzi.g. Postschliessiach 188. j

Telefon 2658. Redakcya i ekspedycja : Grobla Przedmiejska (Yoretadtascber Grabcu) 49. Telefon 2650.
Dziś M artyny, H yaeyn W ,
Ju tro  Piotra w. Marceli w. J Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! \ \ D ziś w »chód  słoń ca  7 4 : zachód 4 38 

D ziś w schód księżyca  3 4fl zachód 7 41
^  .J ,  ,t ,  , ,

U S T  Przy zakupuję towarów 
prosimy powoływać się na ogłoszo­
n a  w „Gazesie Gdańskiej"71

Wśnld wychodźców w StyryL
Do „Wied. Kuryera Polskiego“ piszą z Gracu:
Wysiadam w St. Michael pod Leoben. Nic bar­

dziej uroczego, jak te małe mieściny styryjskie, po­
chowane w górach wysokich, a jednak tak łatwo do­
stępnych, niby śpiących; taka w nich zwykle cisza 
panuje, a jednak jakże intenzywnie wprowadzają one 
u siebie wszystko, czego kultura i hygiena wymaga. 
Mieściny, mające często zaledwie 10 000 mieszkań­
ców, posiadają wzrorowe szpitale, wodociągi, kana- 
lizaeye, elektryczne oświetlenie, nowoczesne rzeźnie, 
łaźnie, ulice porządnie wybrukowane i zawsze za­
miecione, hotele skromne, ale za to czyste. Nie ma 
secesyjnej tandety, zakurzonych bukietów Makar- 
towskich i nieprawdopodobnego brudu okropnych 
galicyjskich prowincyonalnych hoteli. Nawet w 
nazwie objawia się pewna bezpretensyonalność. Tu: 
Gasthof zur Sonne, zur Post, zutn goldenen Lamm, 
zur Stadt Triest, U nas -— bodaj już w Synowódź- 
ku — musi być „Grand Hotel“ , a co większa mieści­
na, musi mieć swój „Bristol“ , albo „Imperial“ . Ale 
odkładam te rozmyślania na kiedy indziej — dziś in­
ne zagadnienie mnie zajmuje.

Niedaleko stacyi St, Michael umieszczono w 
budynkach zastanowionej fabryki naczyń blaszanych 
1800 ruskich wychodźców.

Tysiąc osiemset dusz — jak to się łatwo pisze 
i wymawia — ale trzeba się przypatrzyć takiemu 
mrowisku ludzkiemu, aby zrozumieć całą trudność 
zaspokojenia licznych, a jednak najprymitywniej­
szych potrzeb tak osiadłych ludzi. Jak się z tego 
zadania wywiązano? Nad wyraz źle. Miarodajne 
sfery zbłądziły tem przedewszystkiem, że uznały za­
budowania w St. Michael jako nadające się na schro­
nisko dla ludzi — gdy w rzeczywistości tak nie jest. 
Jest bez wątpienia dużo miejsca i dużo metrów kwa­
dratowych dachu, ale poza tem braknie wszystkie­
go — począwszy od należytych drzwi i okien.

W  dużych, wysokich salach o ogromnych 
oknach, pozatykanych tu i owdzie słomą — poście­
lono słomę, a na niej leżą zbite masy — mężczyzn, 
kobiet, dzieci.

Słoma — nie bardzo już czysta — wygląda miej­
scami jak sieczka.

I tak, sala za salą — na dole, na górze i nawet 
na strychu — rozłożył się ten obóz „uciekinierów".

Są teraz i piece. Takie czarne, żelazne samo­
warki, które do czerwoności się rozgrzewają, aby za 
chwilę stygnąć.

A  jedzenie? Rząd płaci od głowy 70 halerzy i 
oddał wyżywienie restauratorowi w przedsiębior­
stwie, Kiedy byłem w St. Michael, rozdawano właś­
nie pierwsze śniadanie — o godzinie wpół do 1-ej. 
Ciepłą, słomianą wodę t kromkę chleba.

— A obiad? — pytam żandarma spacerującego 
po salach.

—  Obiad dostaną nad wieczorem.
Wtem przerywa nam tłum ludzi, który dowie­

dziawszy się, że jestem Polakiem, pragnie porozu­
mieć się ze mną.

— Dostaliście wszyscy śniadanie? — pytam.
— Ta gdzie, proszę pana — może by, że są i 

tacy, co dwa razy dostali — ale my, ilu nas tu jest, 
tośmy nic nie dostali.

Pytam się żandarma, czy to możliwe, To nie 
tylko możliwe, ale prawdopodobne. Ponieważ nie 
dało się jeszcze wprowadzić należytej organizacyi, 
więc natłok przy rozdawaniu jedzenia jest tak wielki, 
że nie jeden się poprostu nie dociśnie, a gdy sobie

wreszcie wywalczy przystęp do kuchni — niema 
już jedzenia.

to państwo w kuchni zanadto oszczędza­
ją odzywa się jeden z tłumu -— a nie było to nafty 
w herbacie wczoraj? —  woła drugi. — Przerywam 
dyskusyę, która zaczynała zbytnio się ożywiać i idę 
do innej sali.

Zaraz przy wejściu dużej izby założonej toboł­
kami, drewnianymi kuferkami i zwiniętemi w kłębek 
ciałami ludzkiemi — spostrzegam młodą, białą 
twarz z wyrazem dziwnej rezygnacyi. To młoda 
dziewczyna, chora od dłuższego czasu, leży tu zako­
pana w sieczce, poprzykrywana brudnym serdakiem.

— Boli cię coś? — pytam.
— Nie.
— A doktor był?
—  Był — odpowiada ktoś ze sali — ale co jej 

doktor pomoże, ona „słabuje“ na piersi, a tu sic iej 
pogorszyło.

A  chora słyszy i w jej kamiennej twarzy nie 
drgnęło nawet.

Gdy przechodziłem do innej sali otacza mnie 
kilku bojków w kożuchach i dużych futrzanych czap­
kach spadających na uszy.

— A wy skąd, gospodarze?
— Ze Skolskiego — i jeden drugiego poprawia­

jąc, opowiadają, jak to się stało, że tu przyszli.
— Mówiło wojsko nasze, aby uciekać —  bo 

przyjdą „kanony“ ; kazali pozabierać rzeczy — chu­
dobę zakupili — i tak poszliśmy do Węgier, a stam­
tąd tu nas przywieźli.

Idziemy dalej. Jakieś dziewczęta zbiły się w 
kupę i śmieją się aż huczy.

— Cóż, tak wam dobrze?
— Coby dobrze było — albo to co pomoże, jak 

będziemy płakać? — odpowiadają hardo.
— Oj, głupie dziewki — mówi kobieta, która 

już czyhała na mnie.
W ręku trzyma zwinięty papierek: „niby to we­

dle tego dworu“ w Czechach, gdzie była na robocie 
i dokądby powrócić chciała — ona i kobiety. Tłó- 
maczę, że bez formalnego zapewnienia od byłego 
pracodawcy, że ją z powrotem przyjmie do roboty, 
nie może się puścić w drogę; zresztą obiecuję, że się 
porozumię listownie z podanym mi zarządem dóbr. 
A kiedy notuję nazwiska — kobieta fartuchem oczy 
zakrywa: „od męża już od czterech miesięcy nie ma 
wiadomości".

A dziewczyny znowu się śmieją:
— Matulu :— teraz wojna, że też wam mąż w 

głowie —  i idzie po sali głośny, brutalny śmiech. Wy­
chodzę na dwór. To powietrze straszne, przesiąknię­
te dymem, zapachem resztek jedzenia i potu ludzkie­
go, dławi i chwyta za piersi.

Przy drzwiach dopada mnie kobieta z dzieckiem 
na ręku.

— Ja proszę zaraz o doktora, bo mi dziecko 
umiera. — Mówi prędko, suchym, urywanym głosem.

W oczach tej młodej, wynędzniałej kobiety, nie 
było ani smutku, ni śladu łez, ni chęci proszenia o 
cokolwiek, z tych zimnych ócz wyglądała bezdenna, 
okropna rozpacz.

Wymykałem się z tego środowiska nędzy jak 
tchórz.

Nie miałem odwagi pozostać dłużej — czułem 
całą bezsilność moją wobec nieszczęścia, które mnie 
otaczało. Ale koło bramy czekała na mnie jeszcze 
jakaś skulona postać.

— Co wam kobieto?
— Ja do pana.
— A co powiecie?
Kobieta poprawiła chustkę, z pod której spa­

dała garść siwych włosów na stosunkowo młodą, 
zmęczoną twarz.

— Czy już czas do pociągu, panie? — zapytała 
nagle — bo ja po dzieci wychodzę — i potem opo­
wiedziała mi swoją historyę.

— Jest z Klokowa, z pod Niżakowic. Nie było 
we wsi soli. Więc poszła do Przemyśla po dwa top- 
ki. Kiedy zakupiła sól i zabierała się do powrotu, 
„zahaltowali ją żandarmi“ .

Mówili, że do domu nie może wracać. Krzycza­
ła, ze wracać musi, bo tam pięcioro dzieci w chału­
pie zostało —  a oni na to: Jutro wrócicie. A kiedy 
przyszło jutro —  wsadzili do wagonu i powieźli tu­
taj. . Tak jak stała — z dwuma topkami soli. A, że 
jej powiedzieli, że dzieci nadejdą innym pociągiem — 
więc od dwóch miesięcy wychodzi do każdego po­
ciągu. Od dwóch miesięcy!

Gdzieś, jakaś lokomotywa ryknęła.
Kobieta drgnęła. Czy ja jej nie mogę powie­

dzieć, kiedy dzieci przyjadą —  a kiedy zacząłem coś 
bredzić o tem, że nadjadą z pewnością, pożegnała 
mnie obłąkanym wzrokiem i odeszła ku stacyi.

— Ta nie jest z pełna rozumu — objaśniał żan­
darm, widząc mnie zapatrzonego, za oddalającą się 
kobietą. — Siedzi ciągle na stacyi, nawet w nocy się 
zrywa, jak słyszy świst lokomotywy. Puszczamy ją 
do kolei, bo przekonaliśmy się, że to spokojna zu­
pełnie kobieta. — Potem wyciągnął się jak struna, 
opuścił rękę po karabinie i wrócił do fabryki.

Ja poszedłem na kolej.
Dr, M. Belióski.

W ó k o f f o  w o j n y .
Doniesienie urzędowe głównej kwatery niemieckiej 

z 28-go stycznia.
Zachodni plac boju.

Nad wybrzeżem flandryjskiem artylerya nieprzy­
jacielska ostrzeliwała miejscowości Middelkerke i 
Slype,

Na wzgórzach Craonne odebrano nieprzyjacie­
lowi dalsze rowy strzeleckie na długości 500 metrów, 
łączące się z przedwczoraj na wschód stąd zdobytem 
stanowiskiem. Kontr-ataki francuskie odparto bez 
trudności. Nieprzyjaciel miał w walkach od 25 do 
27 stycznia ciężkie straty, przeszło 1500 zabitych 
Francuzów leżało na pobojowisku, 1100 jeńców, 
włącznie z tymi, o których donoszono 27 stycznia, 
wpadło w ręce wojsk naszych,

W Wogezach w okolicy Senones i Ban de Sapt 
odparto kilka ataków fracuskich z poważnemi stra­
tami dla nieprzyjaciela, 1 oficera i 50 Francuzów 
wzięto do niewoli. Straty nasze są nieznaczne,

W Alzacyi Górnej Francuzi na froncie Nieder- 
aspach—Heidweiler—Hirzbacher Wald zaatakowali 
nasze stanowiska pod Aspach, Ammerzweiler i pod 
Hirzbacher Wald. Wszędzie ataki te odparto z cięż- 
kiemi stratami dla nieprzyjaciela; szczególnie cięż- 
kiemi były jego straty na południe od Heidweiler i 
na południe od Ammerzweiler, gdzie Francuzi cofnę­
li się w rozsypce, pięć francuskich karabinów ma­
szynowych pozostało w ręku naszem.

Wschodni plac boju.
Nieznaczne nieprzyjacielskie próby ataków na 

północny wschód od Gąbina zostały odparte.
Pod Bieżuniem, na północny wschód od Sierpca, 

odparto oddział rosyjski.
W Polsce zresztą nie było żadnej zmiany.

Naczelne kierownictwo armii. 
Urzędowe doniesienie austryackie z dnia 28 stycznia.

Teraz także i dolina Nagy Ag została opróżnio­
na przez nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel, który wtar­
gnął do tej doliny aż w okolicę na północ od Oekor- 
mezó z większemi siłami, musiał wczoraj opuścić 
swe ostatnie dobrze utwierdzone pozycye. Toronya 
została przez nas zdobyta, podczas pościgu dotarto 
do Wyszkowa, gdzie wszczęła się ponownie walka 
przeciw tylnym strażom nieprzyjacielskim. Na wzgó­
rzach na północ od Vezerszellas i pod Volovec usi­
łowali Rosyanie przez dostarczanie posiłków jeszcze 

I raz odzyskać swą utraconą pozycyę. Zostali jednak 
odparci i stracili przy tem 700 jeńców i pięć kara­
binów maszynowych.

Na reszcie frontu w Karpatach nie zaszła żadna 
poważna zmiana w sytuacyi. Na wschód od doliny 
Nagy Ag panuje spokój.



W zachodniej Galicyi i w Polsce walki artyle- 
ryjne i mniejsze akcye.

Zastępca szefa sztabu generalnego v, Hoefer, 
marszałek polny porucznik.

Francuskie sprawozdanie z dnia 28 stycznia wieczo­
ra według pism niemieckich brzmi :

(P. B. K.) W nocy dnia 28 stycznia nieprzyja­
ciel nie podjął żadnego ataku, Na północny wschód od 
Zonnebecke był silny ogień karabinowy i artyleryjny. 
W Argonach była zwyczajna obustronna kanonada. 
W  Alzacyi na północny zachód od Ammertsweiler 
nasze wojska utrzymały swe pozycye mimo silnego 
ostrzeliwania, na terenie w ciągu dnia zdobytym i o- 
kopały się tam. Na reszcie frontu panował pokój.

Nastrój we Francyi.
(P. B. K.) „Berliner Tageblatt“ pisze: Paryskie pi­

sma w dalszym ciągu walczą przeciw małoduszności 
i agitacyi za pokojem wśród ludności. „Excelsior“ 
pisze, że jest to rzeczą niesłychaną i pożałowania go­
dną, że są jeszcze we Francyi ludzie, którzy potajem­
nie nietylko żywią sympatyę do Niemiec, ale przez 
dwuznaczne rozmowy wzmacniają jeszcze ruch zmie­
rzający do rozpoczęcia rokowań pokojowych. Były 
minister Pierre Dandin ostro karci niesprawiedliwość 
wyrządzaną krajowi przez niecierpliwych. Pyta się, 
jak było można wogóie wierzyć, że łatwo można po­
bić najstraszniejszą potęgę militarną w świecie. Te­
raz dawniejsi optymiści stali się niecierpliwi i roz­
goryczeni, Naród ma obowiązek nagromadzić w so­
bie pewną ilość nadziei, aby udzielić jej także tym, co 
stoją w polu.

Rozpuszczenie starych roczników we Francyi.
(P.B.K.) „Petit Journal“ donosi, że wskutek roz­

porządzenia ministra wojny rozpuszczono do domów 
roczniki 1886 i 1887. Urzędowo tłomaczą rozpusz­
czenie tych 48 i 49 letnich ludzi brakiem robotnika w 
kraju.
Rosyjskie sprawozdanie z dnia 28-go stycznia brzmi 

według pism niemieckich:
(P.B.K.) W Prusiech Książęcych walki dnia 26-go 

stycznia trwały nadal w okolicy Nallwischten i Ladi- 
nelen. Na prawym brzegu Wisły, jak w dniach po­
przednich, była walka artyleryjna i starcia pomię­
dzy oddziałami wysuniętymi, W nocy dnia 26 sty­
cznia i podczas dnia następnego na ogół nie donoszo­
no o ważniejszych zmianach. Niemcy kilkakrotnie 
atakowali nasz front pod Borzymowem. Wszystkie 
ataki zostały odparte. W ciągu dnia ostatniego nasza 
artylerya skutecznie bombardowała nieprzyajcielskie 
linie i zmusiła do milczenia bateryę niemiecką 
pode wsią Altanka. W Galicyi rozwijają się walki na 
całej linii od Dukli do Wyszowa, Na prawym brzegu 
tego frontu zdobyliśmy sto jeńców i dwa działa ma­
szynowe. W Bukowinie dnia 25-go stycznia w okoli­
cy Waleputry, na południowy zachód od Kimpolung, 
była walka artyleryjna.

Wielki plan rosyjskiego sztabu generalnego,
(P. B. K.) Wiedeńska Korespondencya „Rund­

schau“ pisze: Chude w słowach i zawiłe w stylu spra­
wozdania urzędowe rosyjskie wywołują w Rosyi, 
jak i we Francyi i Anglii żywe niezadowolenie. W 
uzupełnieniach prasy na jednem miejscu powiadają: 
Urzędowe sprawozdanie nie daje wcale podstawy do 
rzeczowych roztrząsań. Rosyjskie sprawozdania o- 
graniczały się w ostatnim czasie na stwierdzeniach, że 
nie zaszły żadne zmiany w położeniu wojennem. Mo­
wa jest potem o silnej kanonadzie nad Bzurą i Raw­
ką, oraz o tem, że Rosyanie skutecznie odpierają nie­
ustanne ataki sprzymierzonych. Korespondenci i zna­
wcy wojenni żywo zajmują się nowym wielkim pla­
nem rosyjskiego sztabu generalnego, który świat za­
dziwi. „Armijski wiestnik“ powiada: Rosya zaniecha­
ła systemu okopów i oprze swą operacyę na spółdzia- 
łaniu olbrzymich sił. Korespondent wojenny „Rie- 
czy“ pisze, że nowe plany rosyjskiego sztabu gene­
ralnego są tak kolosalne, że nieomal człowiek zwąt­
piłby, czy wogóie się udadzą. Ale świetny stan ka- 
waleryi rosyjskiej do tych planów zachęca. Pisma 
wskazują na to, że nowy rosyjski plan polegać bę­
dzie na ofenzywie, która potrwa do 6 miesięcy. „No- 
woje Wremia“ wykazuje, że w Królestwie Polskiem 
rozpoczęła się nowa era, chodzi tylko o to, by prze­
trwać niepogody zimy, pod któremi cierpią wiele woj­
ska rosyjskie z wyjątkiem pułków sybirskich. Po­
tem dopiero się pokaże, jaką wartość posiada łań­
cuch twierdz nieprzerwalny pomiędzy Warszawą, 
Modlinem i Górą Kalwaryą.

Zarządzenia obronne Anglii,
(P. B. K.) Pisma niemieckie donoszą, że po 

miastach angielskich mogących być ostrzeliwanemi 
przez Zeppeliny, z muzeów usunięto drogocenne 
obrazy i inne przedmioty. W Londynie obrazy po­
chowano w sklepach. Galerye są zamknięte.

Pancernik angielski zatopiony?
(P. B, K.) „Kieler Neueste Nachrichten“ dono­

szą z Amsterdamu: Według opowiadania kapitana 
pewnego okrętu handlowego w bitwie morskiej na 
morzu Północnem torpedowiec niemiecki postrzelił 
pancernik angielski „Tiger“ , który utonął.

Angielskie łodzie podwodne na Bałtyku.
(P, B. K.) Sztokholmska gazeta „Nya Daligt Al- 

lehenda“ pisze: Wiadomem jest, że już od dłuższego 
czasu w porcie w Helingsforsie były trzy wielkie zu­
pełnie nowoczesne łodzie podwodne mające załogę

angielską. Czwarta łódź podwodna była również na 
Bałtyku. Oficerowie opowiadali, że przejechali z 
łodziami podwodnemi przez Wielki Belt mimo jego 
licznych min. Przejazd przez pole min udał się pod­
stępem. W wielkiej głębokości, tak że tylko wyglą­
dał kawałeczek peryskopu, łodzie podwodne jecha­
ły za okrętami handlowymi, które przejeżdżały pro­
wadzone przez przewodników przez pole min, Ło­
dzie podwodne kilka razy będąc w niebezpieczeń­
stwie że będą spostrzeżone, zanurzały się głęboko 
w morze, i czekały na inne okręty handlowe. Ge­
neralny dyrektor kolei szwedzkich rozporządził, aby 
tratwy pomiędzy Trelłeborg i Sasnitz jeździły  ̂tylko 
w biały dzień. Tratwa, która zwyczajnie wyjeżdża 
o godz. 4 z Sasnitz, wyjeżdża teraz już o godz. 3.

Wiadomości ze świata.
P ó ł miliona rezerw australskich,

(P. B. K.) Uarmishel, minister oświaty Nowej Po­
łudniowej Walii, oświadczył na zebraniu kupców, 
że rząd zaciąga pół miliona rezerw.

Zamach stanu króla Manuela,
(P. B. K.) Z Madrytu nadchodzą wiadomości, że 

były król portugalski Manuel od strony Hiszpanii 
wkroczył na terytoryum portugalskie. Sztab gene­
ralny monarchistów, między nim sekretarz Manuela 
Roman Christo i hr. Galwejas znajdują się w hisz­
pańskiej prowincyi Zamora blizko granicy i czekają 
na rozwój wypadków. Wypadki rokoszów wojska i 
aresztowania się mnożą. W Madrycie położenie we­
wnętrzne Portugalii uważają za poważne.

Strejk górników w Anglii,
(P. B. K.) Wydział organizacyi górników w 

Yorkhire na zebraniu postanowił, aby robotnicy po­
łudniowego Yorkshire w przyszłym tygodniu wypo­
wiedzieli umowy robocze. Wszystkie kopalnie będą 
musiały zastawić ruch, których właściciele się nie 
zobowiążą do płacenia płac minimalnych postanowio­
nych dnia 21 lipca, łącznie 15 procentowej podwyż­
ki. Niektórzy właściciele płacą już teraz żądane pła­
ce, ale mimo to strejk może ogarnąć jeszcze około 
38 000 robotników.

Materyał sanitarny dla Rumunii.
(P. B. K.) Z Zurychu donosi „Voss. Ztg.“ , że w 

ostatnich dniach wyszło do Rumunii z Szwajcaryi 
24 wagony z instrumentami lekarskimi i materyała- 
mi opatrunkowymi. Materyały te szły przez Sym­
plon, Brindisi, Saloniki na Bukareszt.

Prawosławie w Galicyi.
(P, B. K.) Według pism niemieckich donoszą 

pisma rosyjskie, że Świątobliwy Synod zażądał od 
skarbu rosyjskiego na czas dwóch miesięcy po 10 
tysięcy rubli na wsparcia dla nowych parafii prawo­
sławnych w Galicyi wschodniej, których ma być oko­
ło 100.

Głód w Czarnogórze.
(P. B. K.) „Frankfurter Ztg.“ donosi z Londy­

nu, że członkowie wysokiej arystokracyi angielskiej 
wydali odezwę do zbierania składek na rzecz cier­
piącej głód ludności czarnogórskiej.

Wiadomości potoczne.
Każdą caytelniczke i każdego z Czytelników naszych pro­

simy o nadesłanie choćby tylko w kilku słowach skreślonych 
Tsa karcie pocztowej każdego wypadku, jaki zajdzie w ich 
bliższej lub dalszej okolicy. Wiadomości te podawać bądzi©- 

y bezpłatnie w poniższych wiadomościach potocznych. Do­
nosić prosimy stale i o ile możności jak najwcześniej.

Na Polaków dotkniętych pożogą wojenną ofia­
rowała N. N. z KI. 5,— mk., A. Ogryczak z Gdań­
ska 5,— mk., N, N. z Biirgerwiese 1,— mk., razem 
68,— mk.; dalsze składki pożądane.

W sprawie wzięcia do niewoli barona Korffa. 
Urzędowa Piotrogradzka Agencya Telegraficzna do­
nosi pod dniem 4 b. m,: Donosząc o okolicznościach 
wzięcia do niewoli przez wojska niemieckie guber­
natora warszawskiego, barona Korffa, niektóre 
dzienniki zarówno stołeczne jak i prowincyonalne 
wskazywały na to, że baron Korff w chwili wzięcia 
do niewoli miał przy sobie znaczną sumę pieniędzy 
skarbowych, i że wszyscy, towarzyszący mu urzę­
dnicy są pochodzenia niemieckiego, Informacye te 
nie odpowiadają rzeczywistością Baron Korff, wy­
jeżdżając w podróż służbową, nie miał przy sobie 
żadnych pieniędzy skarbowych, doniesienia zaś pra­
sy, że wszyscy urzędnicy, towarzyszący gubernato­
rowi, noszą nazwiska niemieckie, są także niepraw­
dziwe. Znajdujący się przy baronie Korffie woźny 
nazywa się Józef Ostrowski, szofer zaś — Włady­
sław Leśniewski.

Kiedy się jest inwalidą? Pomimo ciągłych pro­
cesów, pomimo żalów wypowiadanych dość często 
na łamach gazet, nie ustają skargi na postępownie 
urzędów zabezpieczeniowych. Jako nowy dowód 
tego postępowania niech służy następujący przykład.

Pewien palacz nazwiskiem Ziebarth, człowiek 
liczący 68 lat, stawił wniosek do urzędu zabezpie­
czeniowego w Berlinie o rentę. Pomimo, że wnio­
skodawca jest schorzałym człowiekiem, urząd wnio­
sek jego odrzucił i umotywował to odrzucenie w na­
stępujący sposób :

„Podług orzeczenia lekarskiego z dnia 9-go 
września, 30-go października i 29-go grudnia 1914, 
odnoszącego się do zdrowia pańskiego, nie prze­
szkadzają panu stwierdzone choroby, jak wzdę­
cie płuc, zwapnienie żył, ruptura, słabość ner­
wów, reumatyzm stawowy, płaskie nogi i brak słu­
chu w wykonywaniu pracy do tego stopnia, aże­
by pana uważać za inwalidę. W czasie choroby 
na prawą nogę od połowy października do połowy 
grudnia 1914 był pan przejściowo inwalidą. Ten 
czas jednak nie dochodzi do 26 tygodni. Z tego 
powodu należy wniosek pański o rentę odrzucić 
jako nieuzasadniony.

Powyższy dokument mówi sam za siebie. Na­
suwa się tylko jeszcze pytanie, ile chorób trzeba 
mieć i w jakim właściwie stanie musi się człowiek 
znajdować, ażeby go urząd ubezpieczeniowy uznał 
jako inwalidę?...

Drewniane klejnoty. Niema rzeczy na świecie, 
którejby wojna nie zdołała zmienić. Jest ona w sta­
nie z nietykalnych rzeczy zrobić kupę gruzów, a na 
odwrót z rzeczy wprost bezwartościowych tworzy 
drogocenne przedmioty. Jako nowy dowód tego 
twierdzenia mamy teraz naprzykład zapałki.

Zanim przyszedł podatek na te drobne drewien­
ka, nikt się z zapałkami nie liczył. Toć za trojacz- 
ka dostało się aż 10 pudełek, zatem o garść zapałek 
nie chodziło. Nowy podatek nauczył ludzi powoli, 
cenić także i zapałkę. Lecz czego nie dokazał po­
datek, dokazała teraz wojna.

Dziś zapałka to nie bezwartościowa rzecz, bo 
dziś przedstawia ona poważną wartość; dziś zapałka 
to klejnot. Cena bowiem podskoczyła już na 40 fen. 
za paczkę, czyli cztery razy tyle ile koszsztowały 
przed sześciu laty.

Pomimo różnych wynalazków w tym kierunku, 
żaden kunsztowny zapalacz nie jest w stanie zastą­
pić maleńkiej zapałeczki. Taki zapalacz jest swoją 
drogą dobrą i praktyczną rzeczą, :— jak się ma w 
kieszeni pudełko zapałek — — —

Papierowe pieniądze, 20-markówki papierowe 
w nowem wykonaniu ukazały się w obiegu. Nowe 
te noty wojennych kas pożyczkowych (Darlehenskas- 
senscheine) są koloru branżowego, podobnego do 
koloru tysiącmarkowych banknotów Rzeszy. Wiel­
kość jest ta sama co 20-markowych banknotów. Są 
więc obecnie w obiegu ¿1 rodzaje not wojennych kas 
pożyczkowych: 1, — 2, — 5 i 20 — markowe,

Gdańsk. Z rozporządzenia tutejszej królewskiej 
komendantury zamknięty został skład pewnej skłe- 
pikarki na cały tydzień, ponieważ wbrew rozkazu 
komendantury sprzedawała mleko 2 fen. na litrze 
drożej, aniżeli władza wojskowa przepisała.

Osiek, Właściciel Franciszek Bukowski stąd 
odznaczony został żelaznym krzyżem za udział-na 
wschodniem polu walki.

Tylża. Pewien właściciel z okolicy w obawie 
przed napadem rosyjskim schował gotówkę swą w 
sumie 1400 marek do butelki i zakopał ją w ziemię. 
Gdy później zajrzał do swego „banku“ , przekonał 
się, że w tej nadzwyczajnej kryjówce pieniądze nie 
były pewne, bo śladu nie było ani po butelce ani po 
pieniądzach.

W I E L K O P O L S K A .
Pniewy, Do właściciela Jakóba Nowaka w Za- 

jączkowie dnia 17 stycznia wieczorem o godz, 9 nie­
znany człowiek strzelił na podwórzu i trafił go w 
plecy. Nowak, przysłany do Poznania, zmarł tam 
wskutek ciężkiej rany. Nowak opowiadał, że gdy 
wyszedł wieczorem do stodoły po pościółkę dla by­
dła, strzelono doń dwukrotnie; drugi strzał chybił. 
•Aqzx op óis piępwop jjnupat raajod ‘jpedn aizei 
— Dochodzenia sądowe i terminy lokalne nie dały 
dotąd żadnego wyniku.

Bariin, dn ia  30 styczn ia  1915.Berliński targ na bydło.
i i&eono za centnar żyw ej w a g i’:

Wotów 525 >zt: 1 ki. m ięsistych , w ypasłych , licz  
ezych  n a jw yże j 4-7 lat, 54 58 mk., I I  kl. m łodych  m ię 
sistyeh , n iew y pasły  eh i starszych  w yp asły ch  00 00 m k 
1X1 kl. um iarkow an ie  w ypasłe  m łode, dobrze w yp asł«  
starsze 47 51 mk., IY . kl. słabe w ypasłe  każdego w ieku  
39 44 m k

Stadników 1122 szt.: I  kl. m ięsistych , w y ros ły ch  
50 -51  mk., 11 kl. m ięsistych , m łodszych  46 48 mk.,
I I I  kl. u m iarkow anie od żyw ian ych  m łodszych  i dobrza 
odżyw ianych  starsz eh 40—43 mk., I V  kl. u m iark ow a­
nie odżyw iane 36 mk.

J łos.ki i krewy 1275 szt.: I, kl. m ięsiste, w yp a sło  
ja łoszk i 50 51 mk . I I  k . m ięsiste, w ypasłe  k row y  do 
7 lat 46 48 mk., I I I  kl. starsze w ypasłe k row y  i pośle­
dnio rozw in ięty  m łodsze k row y  i ja łoszk i 4 -  44 mk.,
IV  k l u m iarkow anie pasione k row y  i ja łoszk i 48—55 mk.,
V kl. “ łabo pasione krow y i ja łoszk i do 32 mk.

Cieląt 1298 szt.: I  kl. tuczne 00—00 mk., I I  k l 
tu«zne i p ierw szorzędne cielaki d o ' ssan ia  60—63 mk., 
i l j .  kl. średnio-tnezne ale dobre cie lak i do ssania 48—55 
mk., I V  kl 42 -  47 mk., poślednie ssaki 35—40 mk.

Ch iee 7663 ¿zt.: I  kl. tuczne ja gn ię ta  i m ł de tuczne 
skopy  52 - o5 n;k., I i  kl. starsze tuczne.skopy 47 50 mk., 
I I I  kl. średni • tuczne skopy  i jagn ięta  (m arcow e) 42—47 
mk., I V  kl. rw ce  z nizin (0 -0 0  mk.

Świń 20283 szt.: I  kl. tłuste, m a jące  przeszło 3 ctr  
żyw ej w a g i 00 00 mk.; I I  kl. m ięsiste lepszych  ras i k rzy  
żów ek tychże w ażące przeszło 2x/2 centn. żyw ej w a g i 
72 76 mk., I I I  kl. m ięsiste lepszych  ras i krzyżów ek 
tychże do 2‘ •> centnara żyw ej w agi 70—74 mk._, I V  k l 
m ięsiste 64 70 mk.. V  kl. słabo rozw in ięte św in ie 56 -6 2  
rok., V I  kl. m aciory  64—68 mk. ___________^ 1 nna———■—̂

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wie­
czorkiewicz w Gdańsku.



B e k a n n tm a cliuBestandsmeldung und Bes hl gnahme. &
Nachstehende Verfügung wird hiermit zur allge­

meinen Kenntnis gebracht mit dem Bemerken, dass 
jede Uebertretung (worunter auch verspätete oder 
unvollständige Meldung fällt), sowie jedes Anreizen 
zur Uebertretung der erlassenen Vorschrift, sowie 
nicht nach den allgemeinen Strafgesetzen höhere 
Strafen verwirkt sind, nach § 9 Ziffer „b“ des „Ge­
setzes über den Belagerungszustand vom 4. Juni 
1851" (oder Artikel 4 Ziffer 2 des „Bayrischen Ge­
setzes über den Kriegszustand vom 5. Novem­
ber 1912“) mit Gefängnis bis zu einem Jahre bestraft 
wird.

§ 1.
Von der Verfügung betroffene Gegenstände,

a) Meldepflichtig sind vom festgesetzten Melde­
tag ab bis auf Weiteres sämtliche Vorräte der nach­
stehend aufgeführten Klassen in festem und flüssi­
gem Zustand (einerlei ob Vorräte einer, mehrerer 
oder sämtlichen Klassen vorhanden sind), mit Aus­
nahme der in § 5 aufgeführten Bestände,
Klasse

Klasse

Klasse

Klasse

Klasse

Klasse

Klasse

Klasse

Klasse

1. Kupfer : unverarbeitet, raffiniertes und
unraffiniertes Rohkupfer jeder Art, 
auch Elektrolytkupfer.

2. Kupfer : vorgearbeitet, insbesondere
geschmiedet, gewalzt, gezogen, ge­
gossen, gepresst, gestanzt, gespritzt, 
geschnitten, z, B. Drähte, Seile, Ble­
che, Schienen, Stangen, Profile, Scha­
len, Kessel, Röhren, Nieten, Schrau­
ben, unfertige Armaturen, unfertige 
Gusstücke, Feuerbuchsen, plattiert 
mit einem Kupfergehalt von minde­
stens 10 Prozent des Gesamt­
gewichts usw. Ausgenommen sind 
Drähte mit einem Durchmesser von 
weniger als 0,5 mm.

3. Kupfer : vorgearbeitet wie in Klasse 2,
verzinnt oder mit einem andern 
Ueberzug aus Metall oder Farbe.

4. Kupfer : Drähte von mindestens 0,5 mm
Durchmesser mit einer Umhüllung 
von Faserstoffmaterial, insbesondere 
von Papier, Baumwolle, Jute (aus­
genommen sind seidenumhüllte und 
mit Gummi isolierte Drähte) und ■ 
blanke Bleikabel für eine Betriebs­
spannung bis einschliesslich 6600 Volt 
mit einem Gesamtkupferquerschnitt 
von mindestens 95 qmm.

5. Kupfer : Altkupfer und Kupferabfälle
jeder Art.

6. Kupfer : in Legierungen mit Zink, un­
verarbeitet, insbesondere Messing 
und Tombak in Barren, Platten und 
ähnlichen Formen; auch als Altmate­
rial jeder Art.

7. Kupfer : in Legierungen mit Zink, vor­
gearbeitet, insbesondere Messing und 
Tombak, entsprechend dem Zustand 
der Klassen 2 und 3, sowie Alt­
material.

8. Kupfer : in Legierungen mit Zinn, un­
verarbeitet, insbesondere Bronze 

und Rotguss in Barren, Platten und 
ähnlichen Formen; auch als Altma­
terial jeder Art.

9. Kupfer : in Legierungen mit Zinn, vor- |
gearbeitet, insbesondere Bronze j 
und Rotguss entsprechend dem Zu- j 
stand der Klassen 2 und 3, sowie Alt­
material.

Klasse 10, Kupfer : in Legierungen mit anderen 
Metallen, sofern sie nicht unter Klas­
se 6— 9 fallen und sofern Kupfer den 
Hauptbestandteil bildet, unverarbei­
tet oder vorgearbeitet entsprechend 
dem Zustande der Klassen 2 und 3, 
alt oder neu.

Klasse 14. Nickel : in Erzen, Legierungen und 
plattiert, unverarbeitet und vorgear­
beitet, mit einem Nickelgehalt von 
mindestens 5 Prozent des Gesamtge­
wichtes, insbesondere Drähte, Ble­
che, Nickeisalze, auch Altmaterial.

Klasse 15, Zinn : unverarbeitet, vorgearbeitet und 
in Fertigfabrikaten, mit einem Rein- 
gehalt von mindestens 99,7 Prozent, 
insbesondere auch Folien, Kapseln, 
Tuben und Geschirre; auch Altmate­
rial; ausgenommen sind Gebrauchs­
gegenstände, die für den Haus- und 
den wirtschaftlichen Betrieb im Ge­
brauch sind, jedoch nich ausgenom­
men solche Gebrauchsgegenstände, 
welche zum Verkauf bestimmt sind; 
ausgenommen sind ferner fertige Fo­
lien, Kapseln und Tuben, wenn be­
druckt, gefärbt oder mit Blattmetall 
belegt.

Klasse 16. Zinn : entsprechend dem Zustand der 
Klasse 15, jedoch mit einem Reinge­
halt von mindestens 90 Prozent und 
weniger als 99,7 Prozent.

Klasse 17. Zinn; in Erzen und Legierungen mit
anderen Metallen, sofern sie nicht 
unter Klasse 8 und 9 fallen, unverar­
beitet und verarbeitet, sowie in Sal­

zen, mit einem Zinngehalt von min­
destens 10 Prozent des Gesamtge­
wichtes, insbesondere auch Zinn­
chloride,

Klasse 18. Aluminium : unverarbeitet und vorge­
arbeitet mit einem Reingehalt von 
mindestens 80 Prozent, in jeder Form, 
insbesondere Drähte, Seile, Bleche, 
Profile, unfertige Hohlgefässe und 
unfertige Hausgeräte, auch Altma­
terial, ausschliesslich Aluminium- 
Pulver und -Folien.

Klasse 19. Aluminium : in Legierungen, unverar­
beitet und vorgearbeitet, mit einem 
Aluminiumgehalt von mindestens 60 
Prozent des Gesamtgewichtes, auch 
Altmaterial.

Klasse 20, Antimon : metallisch (Regulus), Schwe­
felantimon (Crodum), Antimonoxyd 
und Antimonerze, sowohl als Han­
delsprodukt wie als Hüttenzwischen- 
prödukt, unverarbeitet, vorgearbei­
tet, sowie als Altmaterial.

Klasse 21. Hartblei : mit einem Antimongehait 
von 2 Prozent bis 6 Prozent.

Klasse 22. Hartblei : mit einem Antimongehalt 
von mehr als 6 Prozent.

b) Bei zusammengesetzten Metallen (Legierun­
gen), chemischen Verbindungen und Erzen ist so­
wohl das Gesamtgewicht, wie der Gewichtsanteil des 
Hauptmetalles der betreffenden Klasse zu melden. 
Hauptmetalle sind für Klasse 1— 11 : Kupfer; für 
Klasse 11— 14 : Nickel; für Klasse 15 bis 17 : Zinn; 
für Klasse 18 und 19 : Aluminium; für Klasse 20—22 : 
Antimon.

Von der Verfügung betroffene Personen, Gesellschaf­
ten usw.

Von dieser Verfügung betroffen werden :
a) alle gewerblichen Unternehmer und Firmen, in 

deren Betrieben die in § 1 aufgeführten Gegen­
stände erzeugt oder verarbeitet werden, soweit 
die Vorräte sich in ihrem Gewahrsam und — oder 
bei ihnen unter Zollaufsicht befinden.

b) alle Personen und Firmen, die solche Gegenstän­
de aus Anlass ihres Handelsbetriebes oder sonst 
des Erwerbs wegen in Gewahrsam haben, soweit 
die Vorräte sich in ihrem Gewahrsam und — oder 
bei ihnen unter Zollaufsicht befinden;

Klasse 11. Kupfer in Erzen, Neben- und Zwi­
schenprodukten der Hüttenindustrie 
mit einem Kupfergehalt von minde­
stens 10 Prozent, sowie in Kupfer­
vitriol.

Klasse 12. Nickel : unverarbeitet und vorgearbei­
tet, mit einem Reingehalt von minde­
stens 90 Prozent, insbesondere in 
Würfeln, Blechen, Drähten und Ano­
den, sowie Altmaterial.

Klasse 13. Nickel : in Fertigfabrikaten, ausgenom­
men sind Gebrauchsgegenstände, 
die für den Haus- und den wirtschaft­
lichen Betrieb im Gebrauch sind, je­
doch nicht ausgenommen solche Ge­
brauchsgegenstände, welche zum 

Verkauf bestimmt sind.

c) alle Kommunen, öffentlich rechtliche Körper­
schaften und Verbände, in deren Betrieben solche 
Gegenstände erzeugt oder verarbeitet werden, 
oder die solche Gegenstände in Gewahrsam ha­
ben, soweit die Vorräte sich in ihrem Gewahrsam 
und — oder bei ihnen unter Zollaufsicht befinden;

d) alle Empfänger (in dem unter a, b und c bezeich- 
neten Umfang) solcher Gegenstände nach Empfang 
derselben, falls die Gegenstände sich am Melde­
tage auf dem Versand befinden und nicht bei 
einem der unter a, b und c aufgeführten Unter­
nehmer, Personen usw. in Gewahrsam und — oder­
unter Zollaufsicht gehalten werden.

Vorräte, die in fremden Speichern, Lagerräumen 
und anderen Aufbewahrungsräumen lagern, sind falls 
der Verfügungsberechtigte seine Vorräte nicht unter 
eigenem Verschluss hält, von den Inhabern der be­

treffenden Aufbewahrungsräume zu melden nnJ gel­
ten bei diesen beschlagnahmt.

Von der Verfügung betroffen sind hiernach ins­
besondere nachstehend aufgeführten Betriebe und
Personen :

gewerbliche Betriebe: Schlossereien, Schmieden, 
Werkstätten aller Art, Fabriken aller Art, Zie­
herei en, Walzwerke, Giessereien, Hüttenwerke, 
Zechen, Bauunternehmer, Gas-, Wasser- ud Ele- 
ktrizitäts-Lieferungsgesellschaften komunaler, öf­
fentlich-rechtlicher und privater Art, Privat­
werften, Betriebe für Güterbeförderung kommuna­
ler, offen üich-rechtlicher und privater Art, wie Ei­
senbahn- und Schiffahrtsgesellschaften, Reederei­
en, Schiffer u. dergl.; Handelsbetriebe: Händler, 
Lagerhalter, Spediteure, Agenten, Kommisionäre 
u, dergV welche mir Wfederveräusse-
rung durch sie oder andere bestimmte Gegenstän­
de der in § ! aufgeführten Art in Gewahrsam ge­
nommen haben, auch wenn sie im übrigen kein 
Handelsgewerbe betreiben.

Sind in lern Bezirk der Unterzeichneten verfü­
genden Behörde Zweigstellen vorhanden (Zweigfa­
briken, Filialen, Zweigbüros und dergl.), so ist die 
Hauptstelle zur Meldung und zur Durchführung der 
Beschlagnahmebestimmungen auch für diese Zweig­
stellen verpflichtet. Die ausserhalb des genannten 
Bezirks (in welchem sich die Hauptstelle befindet) 
ansässigen Zweigstellen Werden einzeln betroffen.

§ 3.
Umfang der Meldung/

Die Meldepflicht umfasst ausser den Angaben 
über Vorratsmengen noch folgende Fragen :
a) wem die fremden Vorräte gehören, welche sich 

im Gewahrsam des Auskunftspflichtigen befinden,
b) ob, und gegebenenfalls durch welche Stelle bereits 

von anderer Seite eine Beschlagnahme der Vor­
räte erfolgt ist.

§  4.

Inkrafttreten der Verfügung,
Für die Meldepflicht und die Beschlagnahme ist 

der am 1, Februar 1915 (Meldetag) mittags 12 Uhr 
bestehende tatsächtliche Zustand massgebend.

Für die in § 2 Absatz d bezeichneten Gegenstän­
de treten Meldepflicht und Beschlagnahme erst mit 
dem Empfang oder der Einlagerung der Waren in 
Kraft.

Sofern die in § 5 Absatz a aufgeführten Mindest­
vorräte am 1. Februar 1915 nicht erreicht sind, tre­
ten Meldepflicht und Beschlagnahme an dem Tage in 
Kraft, an welchen diese Mindestvorräte überschritten 
werden.

Beschlagnahmt sind auch alle nach dem 1. Fe­
bruar 1915 etwa hinzukommenden Vorräte.

§  5.

Ausgenommen von der Verfügung,
Ausgenommen von dieser Verfügung sind solche 

in § 2 gekennzeichneten Personen, Gesellschaften
USW’ ,,
a) deren Vorräte (einschl. derjenigen in sämtlichen 

Zweigstellen) gleich oder kleiner sind als die fol­
genden Beträge :

Summe der Vorräte aus den Klassen 1 bis 11 
einschl. : 300 kg

Summe der Vorräte aus den Klassen 15 bis 17 
einschl. : 50 kg

Summe dier Vorräte aus den Klassen 15 bis 17 
einschl. : 100 kg

Summe derVorräte aus den Klassen 18 und 19 
einschl. : 100 kg

Klasse 20 100 kg
Summe der Vorräte aus den Klassen 21 

und 22 300 kg
b) d eren  Vorräte b ere its  durch  sch riftlich e  E in zel­

verfügung einer der U nterzeichneten  B eh örd en  
besch lagn ah m t w o rd e n  sind.

Verringern sich die Bestände eines von der 
Verfügung Betroffenen nachträglich unter die 
in a) angegebenen Mindestmengen, so behält sie 
trotzdem für diesen ihre Gültigkeit.

§ 6.

Beschlagnahmebestimmungen,
Die Verwendung der beschlagnahmten Bestände 

wird in folgender Weise geregelt:
a) Die beschlagnahmten Vorräte verbleiben in den 

Lagerräumen und sind tunlichst gesondert aufzu­
bewahren. Es ist eine Lagerbuchführung einzu­
richten und den Polizei- und Militärbehörden je­
derzeit die Prüfung der Lager sowie der Lager­
buchführung zu gestatten.

b) Aus den beschlagnahmten Vorräten dürfen ent­
nommen werden :
1, diejenigen Mengen, die zur Herstellung von



Kriegslieferungen *) im eigenen Betriebe erfor­
derlich sind ;

2. diejenigen Mengen, die zur Herstellung von 
Kriegslieferungen in fremden Betrieben erfor­
derlich sind, sofern der Abnehmer dies durch 
eine Schriftliche Erklärung nachgewiesen und 
ausserdem in gleicher Weise bestätigt hat, dass 
seine vorhandenen und hinzutretenden Be­
stände beschlagnahmt sind. Auf Anfordern 
des Lieferanten, sowie bei allen Lieferungen an

*) Kriegslieferungen im Sinne der Beschlag­
nahmeverfügung sind:
a) alle von folgenden Stellen in Auftrag gegebenen 

Lieferungen :
deutsche Militärbehörden, 
deutsche Reichsmarinebehörden, 
deutsche Reichs- und Staatseisenbahnverwal­

tungen, ohne weiteres,
b) diejenigen von

deutschen Reichs- oder Staats-Post- oder Te­
legraphenbehörden, 

deutschen Königlichen Bergämtern, 
deutschen Haufenbauämtern, 
deutschen staatlichen und städtischen Medi- 

zinalbehörden,
anderen deutschen Reichs- oder Staatsbe­

hörden
in Auftrag gegebenen Lieferungen, die mit dem Ver­
merk versehen sind, dass die Ausführung der Liefe­
rung im Interesse der Landesverteidigung nötig und 
unersetzlich sind.

K

Personen, Firmen usw,, deren Bestände nicht 
beschlagnahmt sind, muss der Abnehmer die 
Verwendung zu Kriegslieferungen durch vor- 
schriftsmässig ausgefüllte Belegscheine (für die 
Vordrucke in den Postanstalten 1, und 2 Klas­
se erhältlich sind) vorher nachweisen. Die 
schriftlichen Erklärungen und Belegscheine 
sind von dem Lieferanten aufzubewahren,

3. für Friedenslieferungen nur die am Meldetag 
im eigenen Betrieb in Arbeit befindlichen 
Stücke sowie die zu deren Fertigstellung erfor­
derlichen Mengen, sofern sie nicht durch ande­
re Metalle ersetzbar sind und die Fertigstellung 
dieser Stücke spätestens am 1. März 1915 ein­
schliesslich beendet ist;

4. diejenigen Mengen, welche für Ausbesserun­
gen zur Aufrechthaltung des eigenen oder 
fremder Betriebe unbedingt erforderlich und 
nicht durch andere Metalle ersetzbar sind. Die 
bei den Ausbesserungen entfallenden Metalle 
sind unter die beschlagnahmten Bestände auf­
zunehmen ; es wird anheimgestellt, sie der 
Kriegs - Metall A. G. Berlin W. 66, Mauer- 
strasse 63—65 unter Hinweis auf die vorliegen­
de Verfügung zum Kauf anzubieten, sobald die 
in § 5 angegebenen Mindestmegen angesam­
melt sind ;

5. diejenigen Mengen, welche von der Kriegs- 
Metall A. G, angekauft werden.

Meldebestimmungen.
Die Meldung hat unter Benutzung der amtlichen 

Meldescheine für Metalle zu erfolgen, für die Vor­
drucke in den Postanstalten 1. und 2. Klasse erhält­
lich sind; die Bestände sind nach den vorgedruckten 
Klassen getrennt anzugeben; in denjenigen Fäl­
len, in welchen genaue Werte nicht ermittelt wer­
den können (z, B, der Reingehalt von Erzen), sind 
Schätzungswerte einzutragen.

Dem Meldepflichtigen wird anheimgestellt, 
gleichzeitig mit der Meldung auf besonderem Bogen 
ein Angebot zum Verkauf eines Teils seiner Bestän­
de oder der ganzen Bestände einzureichen, Diese 
Angebote werden der Kriegsmetall-Aktiengesell­
schaft weitergegeben, die in erster Linie als Käufer 
für das Kriegsministerium in Frage kommt.

Weitere Mitteilungen irgend welcher Art darf 
die Meldung nicht enthalten.

Die Meldezettel sind an die Metall-Meldestelle 
der Kriegs - Rohstoff - Abteilung des Königlichen 
Kriegsministeriums, Berlin W. 66, Mauerstrasse 
63—65, vorschriftsmässig ausgefüllt bis zum 15. Fe­
bruar 1915 einschliesslich einzureichen.

An diese Stelle sind auch alle Anfragen zu rich­
ten, welche die vorliegende Verfügung betreffen.

Die Bestände sind in gleicher Weise fortlaufend 
alle 3 Monate (erstmalig wieder am 1. Mai) aufzu­
geben unter Einhaltung der Einreichungsfrist bis 
zum 15, des betreffenden Monats,

§  7.

Danzig, 31. Januar 1915.

Der stellvertretende Kommandierende General des XVII. Armeekorps
gez. v. Schack.

G eneral d er Infanterie.
Der Gouverneur der Festung Thorn 

gez. von Dickhuth - Harrach
Generalleutnant.

Der Gouverneur der Festung Graudenz
In Vertretung gez. von Hennigs 

Generali eutnant.

Der Kommandant der Festung Danzig, 
gez. von Baereniels - Warnow

Generalleutnant.
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Rodacy pamiętajcie o swojej Spółce <►
K opiec Consnia ;;

i kupujcie w niej swoje potrzeby.
Z a r z ą d .

»♦♦«NtKHfr
••♦♦o « ck. m m « «

B ank Ludowy mE„9„ śj
w Chmielnie j|

wypożycza pieniądze pod dogodnymi warunkami i przyj < > 

muje takowe (depozyta) za które płaci
&1/ °/ k*  li /o-

Zarazem prosimy członków na czas
odnosić weksle, płacić $ 

udziały, odpłaty i procenta i:
abyśmy mogli innym zadosyć uczynić. . > 

Ks. Prób Sadowski. I. Wallerand. L. Reimer.
►♦#4 4 4 44 MHNMfr 4444*4444 44» 4 4 4 4 4 4 4 4

B ank L u d ow y  w Starogardzie
przyjmuje depozyta w każdej ilości płacąc od 
takowych 4 i 4 i pół procent wedle ugody i za­
leżnie od wielkości kapitału i czasu wypowiedz nia 

Również udziela po niskiej stopie procentowej pc 
życzęk na sola- i prima-weksle pod dogodnemi warunkair 
za poręczeniem lub stawieniem pewności hypotecznej.

Dyskontuje weksle reguluje hipoteki
Godziny biurowe są codziennie z wyjątkiem niedzieli 

świąt: przed południem od 8 i pół do 1-szej
po południu „  3 i pół „  5-tej 

Adresgdo BanKu jest: Bank Ludowy in Pr. Stargard

Prezes Rady Nadzorczej Z A R Z Ą D
Cz. Nagórski ,Fr. Nagórski. Fr.Scbarniach

właśc. fabryki i drogeryi

nBnOn n n n o a n oB “ ns,o a B I!a DnnBDBDno
D Cl
° D ro d zy  R o d a c y !  g
□ Żądajcie od waszych kupców tylko D
n herbaty w czerwonym opakowaniu J

□" P r i n c e  o f  W a l e s  s
a  a
O Jest to jedyny polski Import H rbaty na O
S obczyzn
a □ d a a a a □ o d a a a a a a a h a b a o □ n □ □ n a a □

B A N K  L U D O W Y
E. G. m. u. H.

w  L U B IC H O W IE
pod kontrolą patronatu i płaci za depozyty, czyli o 

szczędnosci stosownie do wypowiedzenia
4  3 4  1 p o t  procam i

Pożyczek udziela po i 5 i pól procent.
Bank otwarty' w poniedziałki, środy i czwartki od

8—12 przed pcł.

Zarząd
Górecki. Mechliński. Witt.

Kuratus : Kr Byczkowski.

B A i K L U D O W Y
E. G. m u. H.

Łęg. — Losig Wpr,
płaci i ,

od depozytów 4 i pół proc.
za trzymiesięcznem wypowiedzeniem 

należy do Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 
istnieje już 14 lat

ma 845 członków5 którzy całym majątkiem za 
pewność odpowiadają, 

obrót dwa i pół miliona marek.
Zarząd i Rada Nadzorcza posiadają 3oo ooo marek 

majątku własnego.

Z a r z ą d :
Bruski. Wąs. Babiński

SMAKOSZf
żądają wszędziê

znakomu tarkę m- ią

=  MILIARD =
— — — Wszędzie do nabyć1-s. — —

W. P ru s in k iew 3c z f S ta ro g a rd
fabryka papierosów i skład cygar.

Ze względu na zastój w pracy z 
powodu wojny będą biura nasze tym­
czasowo t y  I k o  p rz e d  p o łu ­
dn iem  otwarte.

M m ii  i nataniusze'ui M m i  -

l i e k u n n t m a c l i a n g .
Die Landes Versicherungsanstalt Westpreussen

gewährt zum Erwerbe von Anteilscheinen der 
W estpreussischen Kriegsversicherung 

Beihilfen von 5,— M bei Lösung eines Anteilschei­
nes und von 10,— M bei Lösung von 2 oder mehre­
ren Anteilscheinen, wenn der versicherte Kriegsteil­
nehmer Invalidenmarken der Landesversicherungs- 
anstalt Westpreussen geklebt hat. Hierdurch kann 
jede Ehefrau sich und ihren Kindern für eine bare 
Einzahlung von 5,— M — 250,— M, und von 10,— M 
— 500,— M bei 4 proz, Kriegssterblichkeit sichern. 

Der Zuschuss wird auch für Arbeitgeber ge­
währt, die ihre Arbeitnehmer versichern.

Die Beihilfen haben keinen Einfluss auf die Ge­
währung der Witwen- und Waisenrente.

Anteilscheine, für die jetzt der Mindestbetrag 
bei Vorlegung einer Invaliden-Quittungskarte nur 
5,— M beträgt, werden von uns ausgegeben,

Pr. S t a r g a r  d, den 26. Januar 1915.
Der Magistrat,

, T h a m m.

«
i
«
I
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Bank Ludowy w Żukowie 
idzisia pożyozsk I przyjmują oszczędności

p i n o ą e p
= =  4  i 4 '| , p r o ö a s s f  1 $

sótsowrsie do wypowiedzenia. H
Dni kasowe m poniedziałki i czwartki od P 

godziny 12—2 po południu.
Z A R Z Ą D .

Pizorski. Pau». Blezknw8ki.
sJ

• -«JCSKitóKop e rty
poleca

„Gazeta Gdańska“.

Mo potrzebuje gotówki
na 6 procent, na  list zasta­
w ny, n iech się n atychm iast 
zgłosi. Z spłata  czekam  aż do 
5 lat. S praw a rzetelna i  d y ­
skretna. O kazać się m ogę 
licznem i p ism am i dziękczyn­
nem u

m .  m t o
Wrocław - Braslau,

A lte  Taschenstr. 23/24
Polecam y :

gospodynie i służące.
P ozatem  każdy poszu ku ją ­

cy  zatrudnien ia  ja k o  też pra­
cod a w cy  p otrzebu jący  lu dżi 
n iechaj się zg łosza ją  do n a ­
szego biura-

Amtlicher Arbeitsnachweis 
für den Kr Pr. Stargard.

Telefon nr. 278.


